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WIADOMOŚCI ze SW/ATA-NAJCIEYAWSZE PROCESY

w MeK
Nowy Jork, 26-go września.
Jak donoszą z Mex!co-City, nad środ- 

Rowym Meksykiem przeszła straszliwa 
trąba powietrzna. Szybkość wiatru do­
chodziła do 170 kilometrów na godzinę. 
Równocześnie nastąpiło oberwanie chmur. 
W północno-wschodnim Meksyku są po­
dobno liczne ofiary w ludziach. Narazie 
bliższych szczegółów brak z powodu 
przerwania wszystkich połączeń.

Miasto Tampico jest zupełnie odcięte 
Od świata.

Jak podają dalsze telegramy z Meksy- 
Ru, okazuie się, że katastrofa, która do­
tknęła Tampico jest największem nie­
szczęściem, jakie spotkało Meksyk w cią­
gu hiśtorji. Liczba zabitych i rannych jest 
oceniana na Stysięcy.

Miasto Tampico leży całe w  gruzach. 
Według doniesień niemieckiego statku 
„Kiel“, który jeden z pierwszych rozpo­
czął akcję ratowniczą, na ulicach miasta 
poziom wody sięga wysokości 5 metrów. 
Rzeki Tamesi i Panuco wystąpiły z brze­
gów i zalały wszystko na przestrzeni 
wielu kilometrów kwadratowych. W szy­
stko to diało się tak szybko, że nawet 
Pociągi nie zdołały umknąć przed wzble-

p o w i e t r z n a  o b r ó c i ł a  w  p e r z i m e  m i a s t o  f a m p i c o
rającą powodzią. Dlatego też liczba ofiar 
będzie napewno większą, ni żto się naogół 
przypuszcza. Z nasypów bowiem kole­
jowych, w promieniu 120 kilometrów nie 
pozostało ani śladu. Komunikacja może 
się odbywać drogą powietrzną,

Prócz T anpco “.legły zniszczeniu mia­
sta Cludad-Vlctorla 1 Ciudad-Walles. P re­
zydent republiki wydał do ludności odez­
wę, nawołującą do składania ofiar na 
rzecz nieszczęśliwych mieszkańców Tam- 
plco.

Według dalszych wiadomości nadeszłych 
z Meksyku, cyklon poczynił wszędzie 
tam, gdzie przeszedł, olbrymie szkody. 
Trzy czwarte miasta Tampico jest zupeł­
nie zniszczone. Wszystkie' drewniane do­
my zostały formalnie zmiecione z po­
wierzchni ziemi, zaś domy murowane le­
żą w wlększośei w gruzach. Pozatem 
większa część miasta znajduje się wsku­
tek powodzi pod wodą. Rząd z obawy 
przed rozruchami zarządził stan oblężenia.

Liczba zabitych jest bardo duża, ale 
dotychczas dokładnie nie znana. Porzą­
dek utrzymuje wojsko. Cyklon szalał 
nad miastem równe pół godziny.

Silne trzęsienie ziemi we Włoszech
iBrnie w io sk i u le g ły  zu p e łn e m u  zn iszczen iu  ♦  4

Rzym, 26-go września.
W e wtorek rano o godz. 4 min. 35 

odczuto na terenie Abruzzów silny 
wstrząs ziemi, którego centrum znajdo­
wało się mniejwięcej między miejscowo­
ściami Sulmona i Tescara. Bliższych 
Szczegółów narazie brak.

Według wiadomości nadeszłych póź­
niej liczba rannych w Sulmowa wynosi 
20 osób.

Z innych jednak miejscowości docho­
dzą wiadomości o wiele poważniejszycl 
stratach. Dotyczy do zwłaszcza wiosek 
leżących dokoła masywu Gran Sasso I 
grupy górskiej Maiella. Wioski te są nie. 
mai w zupełności zniszczone. W  miej­
scowości Lama dei Pelllgnie 6 osób zo. 
stało zabitych a większa ilość rannych, 
Bliższych szczegółów ciągle jeszcze brak

Echa rewolucji na Kubie: 200 oficerów b. armji kubańskiej zabaryka­
dowało sie w hotelu National" w Hawannie. Ponieważ służba hotelowa 
zastrejkowała, zmuszeni są oficerowiewykonywać wszystkie prace. 
Bujana niniaieaa iest zdjęciem, przedstawiającem oficerów przv  obiera­

niu ziemniaków w kuchni hotelowej,
iamsm

Przybór wód w
dute jezioro

35 mefrów wysofiołc^ 11
wojennych

Białogród, 26-go września.
Powódź na terenie Słowacji powoli 

bpdada. Sawa w Zagrzebiu wróciła pra­
n ie  do normalnego stanu.

Poprzednio jednak przerwała ona ta- 
hiy ochronne w 4-rech miejscach.

We wsi Struga, według doniesień 
dzienników przybór wody osiągnął wyso­
kość 35 metrów, tak, że z pobliskich 
Wzgórz widać zamiast wsi, leżącej u Pod. 
®óża, wielkie jezioro, z którego wystaje 
K2czyt wieży kościelnej.

M m d a w m  S k e m a i u

Ponieważ kościół ten znajduje się na 
16-to metrowym wzgórzu, proboszcz do 
ostatniej chwili był przekonany, że woda 
nie zaleje kośdoła. Okazało się jednak, 
że nie miał racji, w  ostatnłj chwili odje­
chał ze szczytu wieży kościelnej L . ło­
dzią.

W arszawa. 26-go września.
W  dniu wczorajszym przyjęta była w  

prezydium rady ministrów przez P. prem­
iera Jędrzejewicza delegacja związku in­
walidów wojennych R. P . W związku z 
zamierzonym zniesieniem koncesji na 
sprzedaż detaliczną wyrobów tytonio­
wych, delegacja prosiła o zaniechanie 
tych zmian, w  najgorszym zaś wypadku

w  razie zniesienia koncesyj o utrzymanie 
przywilejów pierwszeństwa inwalidów w  
handlu wyrobami tytoniowemi. P. prem­
ier oświadczył delegacji, óe sprawa ta 
wymaga głębszego rozważania i przy­
rzekł przychylne załatwienie postulatów 
inwalidów w ramach potrzeb gospodar­
czych kraju i możliwości monopolu.

Gorgonowa ciężko zaniemogła*
Starania obrony o nrzenfcsfede Gorgonowej do więzienia w Cieszynie

Berlin, 26-go września.
Rząd Rzeszy uchwalił na ostatniem 

^siedzeniu przystąpić do budowy t. zw. 
banału górnośląskiego. Równocześnie na 
^W yższy cel wyasygnowano 3 miljony 
juarek. Koszty budowy wyniosą 41 mi- 
‘lonow marek.

W arszawa. 26-go września.
Jak donoszą z Krakowa, wczoraj 

przybył do więzienia krakowskiego dr. 
Woźniakowski celem oficjalnego zawia­
domienia Gorgonowej o wyroku Sądu 
Najwyższego. Gorgonowa, która zmie­
niła się bardzo od czasu rozprawy kra­
kowskiej, nie mogła rozmawiać ze swoim 
obrońcą. Siedziała jak skamieniała, usta 
jej drżały, nie była w stanie wypowie­

dzieć naw et kilku słów. Prosiła tylko 
obrońcę, aby ją odwiedził za kilka dni, 
gdyż obecnie stan jej nie pozwala na 
prowadzenie rozmów. W związku z tein 
przybył do więzienia lekarz sądowy, 
który badał Gorgonowa i zalecił natych­
miastowe odstawienie jej do szpitala 
więziennego. Plan dalszego postępowa­
nia obrony Gorgonowej nie został jesz­
cze skonkretyzowany. Szczegóły tego 

planu zostaną dopiero ustalone w nadcho­

dzącą sobotę, kiedy przybędzie do Kra­
kowa mecenas Ettinger z W arszawy 
oraz Axer ze Lwowa. W sobotę obroń­
cy będą również konferowali z Gorgo­
nowa. W każdym razie nie ulega wąt­
pliwości, że obrońcy . przystąpią w 
pierwszym rzędzie do starań o przenie­
sienie Gorgonowej do jednego z najlepiej 
urządzonych więzień, to jest do więzienia 
w Cieszynie.
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W nocy 25 bm. włamali się nieznani 
sprawcy po wyważeniu drzwi do biur 
meldunkowych m. Katowic przy ulicy 
Pocztowej nr. 7, gdzie wyłamali zamki 
w wszystkich Szufladach, spodziewając 
się znalezienia większego łupu.

Wielkie musiało jednak był rozczaro­
wanie włamywaczy, gdy w ręce ich 
wpadły tylko 2 kasetki żelazne, w któ­
rych znajdowało się zaledwie 38 zł., 
2 karty cyrkulacyjne na nazwisko Józe­
fa Nowaka i żony jego ż Załęża ofaź 
plik . . .  blankietów meldunkowych.

Sprawcy włamania zbiegli, przez ni­
kogo nie zauważeni, w kierunku ul. Dą­
browskiego. gdzie w domu pod nr. 13

Katastrofa w  podziemiach 
Kopalni „W alusa"

W podziemiach kopalni „Waieska" wy­
darzył się 26 bm. tragiczny wypadek. 
Wózki, naładowane węglem, jadące na po­
chylni uderzyły w ścianę, zrywając ruro­
ciągi. Rębacz Karol Czempas, stojący na 
pochylni uderzony został obrywającym 
s!ę rurociągiem w głowę tak nieszczęśli­
wie. że padł nieprzytomny na ziemię. W 
stanie bardzo ciężkim odwieziono nie­
szczęśliwego górnika do lecznicy w Kato­
wicach.

R S
s  dn ia  26 w rze śn ia  1933 r .

C eny  p a iy łe l Pozn ań .

Zy*.o cena o rlen tacy ina  14,50—14.75, Ż y to  cena tr a n .  
za ltcy jna t r a iz .  745 ton 14.75. P szen ica  cena o rjen tacy l-  
na 20,50—21. P szen ica cena tra n zak cy jn a  tran z . 15 ton
20.50, P szen ica cena  tra n sa k cy jn a  tran z . 30 ton 20 '>0, 
O w ies 13 3 0 -1 4 . Jęczm ień  675—685 gr. 14.50—15, Jęcz ­
m ień 6 /5—705 g r. 13,50—14.50. Jęczm ień  b ro w aro w y
16,50—17.50, M ąka ży tn ia  65 p roc . z w ork iem  22.25—
23.50, M aka pszenna 65 p ro c , z w ork iem  34—36. O spa 
ży tn ia  5.50—9. O spa pszenna 8.50—9. O spa pszenna g ru ­
ba 9.50—10 R zepak  zim ow y 34—35. Rzepik zim ow y 39 
— 40, G roch W ik to ria  20—24. G roch F a lg e ra  22—25. G or­
cz y ca  38—41, M ak n ieb iesk i 63—70, Z iem niaki fabryczne 
z a  kg. proc. 11 g r . Z iem niaki Jadalne 2,25—2,50. P sze ­

n ica  cena tra n zakcy in a  tran z. 165 ton 21. U sposobienie 
spokojne.

Tranzakcie ' n a  odm iennych w aru n k ach : ży ta  905
ton . pszenicy  30 ton, Jęczm ienia 55 ton, o trą b  ży tn ich  
75 ton, grochu W ik to ria  10 ton.

I Środa Dziś K°sma i Dam.
Jutro Kosma 1 Bam.

{ A  8 Wschód słońca g .5 m. 84

1 września Zachód słońca g, 17 m. 48
ffh i Długość dnia & 11 m. 52

K IN A  t

K a to w ic e : C  a p i t  o  1 „ S z k a rła tn a  r ć ż a “ . C a s i o ®  
„K ró low a sz y b k o śc i" . C o l o s s e u m  ,.W  k ra iu  n ie­
pew nego  Ju tra "  i „R a j u k radziony” . P a ł a c e  „P o d  
fa iszy w ą fla g a" . R i a l t o  „S p ra w c a  n ie zn an y " . U n i o n  
„K upiec w en eck i" .

K ró l,  H u ta : C o l o s s e u m  „K oncert chóru  k oza­
ków  u k ra iń sk ich " . A p o l l o  „N aucz m nie k o ch a ć"  I 
„ P re c z  z te śc io w ą” .

B ie ls k o : A p o l l o  „ B a b y " .

B ia ła :  M i e j s k i e  „W y s p a  za tra conych  du sz".

BAOJO:
C Z W A R T E K ,  28 W R Z E Ś N IA  1933 R .

K a tow ice . 7 00 Kiedy ranne w sta ją  zo rz e " . 7.05 

G im nas:yka. 7 20 Muzvlca z p ły t 7 32 C hw ilka g o w u - 
d ars tw a  dom ow ego. 11 57 S ygnał czasu . 12.05 M uzyka. 
12.33 K om unikat m eteo. ologiczny. 14 35 M uzyka. 15.05 
K om unikat g o sp o ja rczy . 15 45 K om unikaty h arcersk ie .
16.00 S łuchow isko dla dzieci. 16.30 M uzyka lekka. 17.15 
R ec ita ' śp iew aczk i I re w s k ie ]  p. J . E rrs . 17.55 M uzyka 
lekka 18 35 K oncert pośw ięcony u tw orom  A leksandra 
M ichałow skiego. 19 10 Felieton  sportow y. 19.40 „Z B uł­
garii do K o n st.ty n o p o la " . 20.00 K oncert. 22.00 M uzyka 
taneczna . 22.40—23.00 Muzyi) . taneczna.

rozbili kasetkę z pieniędzmi, wybrali pie­
niądze, a kasetkę rzucili w sieni. Dru-
gej kasetki nie znaleziono.

Istnieje przypuszczenie, że sprawców 
należy szukać między wałęsającymi się 
w szczupłych co do rozmiaru biurach

meldunkowych wśród licznej klijentelt
złodziejaszków, którzy spodziewali się, 
źe w biurze meldunkowym przy ogrom­
nym ruchu klijentów wpadnie im w ręce 
większy łup. "

W nocy z 24 na 25 Iipca br. nieznani 
sprawcy przy pomocy materjału wy­
buchowego wysadzili w powietrze po­
mnik Hallerczyka z betonu, ustawiony na 
granicy między Wielkiemi i Nowemi 
Hajdukami przy ul. Krakowskiej. Spraw­
cy doprowadzili do materjału wybucho­
wego lont, długości około 2 mtr., przy 
loncie zapalili świeczkę, którą umieścili 
w blaszanej puszce, by nikt z przecho­
dniów nie zauważył światła. Gdy 
świeczka do połowy się spaliła, zapalił 
się równocześnie lont, poczem nastąpił 
wybuch. Pomnik został doszczętnie 
zniszczony. Silny postument został ro­
zerwany na 4 kilkacentnarowe bloki, 
które odrzucone zostały o kilka metrów 
w bok.

W związku z tem policja zareszto- 
wała kilku osobników, których podejrzy- 
wano o dokonanie zbrodniczego czynu.

27 bm. wieczorem wyjeżdża do War­
szawy delegacja Zespołu Polskich Związ­
ków Metalowców, w skład której wejdą 
przedstawiciele wszystkich istniejących 
na Śląsku polskich związków metalow­
ców.

Delegacja będzie w czwartek i w pią­
tek interweniowała w Min. Opieki Społ. 
oraz Przemysłu i Handlu w sprawie za­
mierzone] 15-procentowej obniżki zarob­
ków robotniczych w hutnictwie żelaza

Ponowny włoski sfrejk murarzy
p r z y  b u d o w i e  S P o m u  J E u d o w e g o  w  J £ r ó t . ~  H u c i e

Dn. 26 bm. r. na tle zatargu zarobko­
wego zastrejkowali powtórnie w osta­
tnim czasie murarze, zatrudnieni przy bu­
dowie Domu Ludowego w Król. Hucie 
przy ul. Sienkiewicza. Ogółem strejkuje 
40 murarzy, którzy jednak nie opuszczają 
terenu budowy.

Tymrazem zatargiem zajmie się ko­
misja rozjemcza, składająca sie z 2 
przedstawicieli pracodawców i dwuch 
pracobiorców.

Insp. Pracy czyni starania w kierunku 
szybkiego zlikwidowania sporu.

friig kradzieży kabla
W toku dochodzeń w  sprawie włamania do 

magazynu huty „Miłości" w Nowej Wsi. do­
konanego w nocy na 23 lipca br i kradzieży 
60 mtr. kabla miedzianego ustalono, iż kra­
dzieży dopuścili się Ernest Mastaiarz, Paweł 
Smołczyk, Ryszard Lpka i Ignacy Osmenda

!a Oreiłierta z Przegędizy, najechał przecho­
dzącego przez jezdnię Grzemę Franciszka z 
Pstrążnej, który do-znał okaleczenia prawej 
nogi i ramienia prawej ręki. MotocykFsta do­
znał okaleczenia twarzy i kulana prawej nogi, 
a towarzysz jego Greinet w yszedł z wypadku 
bez szwanku.

j . . .    -  i Ignacy  U sm enda  ©
z Nowe' Wsi. Spiaw ców  tti kradzieży doaie- fft S a f i a n
siono do władz sądowych ceiem ukarania. lflV Zll7 PUl-Wi W r  1U9 *11

Śf&k Dr. 24 bm. wieczorem z niewyjaśnionej do­
tychczas przyczyny wybuchł pożar w zabu­
dowaniach Ryszarda Ta.bora i Zupy Józea  w 
Piasku. Pożar zniszczył d°m mieszkalny przy 
ległą oborę, większe zapasy zboża, mąki i 
słomy i siana, wyrządza ąc szkodę na około 
9.000 zł. W aketi ratunkowej brały U'dz'a! 
straże pożarne z  P szczyny, Piasku i Starej 
Wsi.

Wypadek motocyklowy
w  R y b n ik u

Dn. 25 bm. po południu na ul. Mikotowskiei 
w Rybniku, kupiec Edward Bieiowsk: z Orze­
sza, jadąc motocyklem w  tow arzystw ie Paw -

TURNIEJ PING-PONGOWY W PSZOWIE.
1 października br. urządza S. M. P. Pszów  

w sali p. Berczyka turniej ping-pcMgowy o pu- 
har wędmrowny, ufundowany przez p. Józefa 
Segsta, oraz o nagrody, ufundowane pr/.ez 
miejscowych obyw teii. Przeprowadzone bę­
dą następujące konkurencje: gry drużynowe, 
pojedyńcze i podwójne. Zgłoszenia przyjmuje 
do 30 b. m. Alojzy Jurczyk, Pszów , ul. R ac- 
borska.

Echa wysadzenia pomnika Hallerczyka
w  W ie f llc i& In  H a i d u f e e i c l B

Głowni sprawcy zbiegu a pomocnik zasiał skazany
W toku dochodzeń jednak okazało się, 
że głównymi sprawcami wysadzenia 
pomnika byli: niejaki Jerzy Kostera i 
niejaki Roemel, którzy jednak jeszcze tej 
samej nocy zbiegli do Niemiec. W ręce 
władz dostali się jedynie rzekomi wspól­
nicy obu: Jan Kostera (brat Jerzego) 
oraz Redler i Osadnik.

W dniu 26 bm. głośna ta sprawa zna­
lazła swój epilog przed S^dem okręgo­
wym, w Król. Hucie, na ' którą główni 
oskarżeni Jerzy Kostera i Roemel się nie 
stawili

W wyniku Jan Kostera skazany zo­
stał za utrudnianie władzom śledztwa 
i przyczynienie się do ucieczki do Nie­
miec głównych winowajców na 4 mie­
siące więzienia. Oskarżeni Redner i 
Osadnik z powodu braku dowodów zo­
stali uwolnieni.

Interwencja polskich związków 
metalowców w Warszawie € ■
P r z e c i w  z a m i e r z o n e j  o b n i ż c e  p i a ć  i  r e d u b e j o m

oraz w sprawie dalszych masowych re­
dukcji robotników polskich w śląskich 
zakładach hutniczych, a specjalnie w hu­
cie „Królewskiej”.

Związki niemieckie dowiedziawszy 
się o zamierzonym wyjeździe tej delega­
cji do Warszawy wystosowały pośpiesz­
nie memorjał do rządu, w którym ska­
rżą się na rzekome masowe usuwanie ro­
botników niemieckich z przemysłu hutni­
czego.

K. S. „ODRA" MIASTECZKO -  K. S. „CZAR­
NI" BLACHÓWKA 8:0 (3:0)

„Czarni** nie przedstawiali dla rutynowa­
nej druż. „Odry" groźnego przeciwnika. Z 
druż. gości najlepsi: bramkarz oraz lewa stro­
na, z „Odry" Hyja, Siw iec R„ Brzoza, Za­
krzewski Andrzej i Jarząbek. Bramki strzelili 
Bargiel 4, Zakrzewski Andrzej 2, Jarząbek 1, 
Piegza 1.

Z FESTYNU SPORTOWEGO W ORZESZU.
24 b m. SMP. w Orzeszu urządzito festyn 

sportowy, który przeprowadzony został sprę­
żyście. Wynrki są następujące:

SMP. Orzesze Liga — SMP. Kończyce „Pro­
mień" 2:1 (0:1)

SMP. Orzesze I b  — SMP. Czuchów I 
2:1 (1:0) 

SMP. Ozresze II — SMP. Czuchów IJ 
0:1 (0:0) 

AWANTURY NA BOISKU W WIELKICH 
PIEKARACH.

24 bm. odbyty się w Wielkich Piekarach 
zaw ody o mistrzostwo B Ligi pomiędzy KS- 
„Sparta" — Wielkie Piekary — KS. „Śląsk** 
Tam. Góry, z wynikiem 3:2 (1:1) dla K. S. 
„Śląsk". Mecz prowadzony był przez sędzie­
go: Kurka z Chropaczowa.

Bezpośrednio po zakończeniu zawodów na­
padli nieomal w szyscy  gracze KS. „Sparta" 
z Pisulą, Koenigiem, Lubosem na czele na sę­
dziego i pobili go do nieprzytomności. Człon­
ków  Zarządu KS. „Śląsk", którzy stanęli w  
obronie sędziego, pobito również do krwi. 
Taikie ulegli poturbowaniu gracze drużyny 
„Śląska", którzy musieli się ratować uciecz­
ką. Zarząd KS. „Sparta". zamiast stanąć w 
obronie sędziego i gości, zajął stanowisko to­
lerancyjne.

Zaznaczyć należy, że pobicie drużyn KS. 
„Śląsk" w Wielkich Piekarach nastąpiło już 
po raz trzeci. O braku karności i etyki spor­
towej drużyny „Sparta" świadczy analogicz­
ny fakt uprawiania bójek na obcych boiskach, 
ostatnio w Radzionkowie.

Ostatecznie ma glos W ydział Gier i Dy­
scypliny graz Zarząd Śl. O. Z. P. N.

Dziecko poi kolom! 
samochodu

Dnia 24 bm. po południu na szosie w P io­
trowicach najechał samochód osobow y Śl. 
3764. prowadzony przez kolejarza Augustyna 
Kalisza z Katowic, ną 4-Ietnfego Lucjaną Hel­
lera z Piotrowic, skutk em czego dziecko do­
znało ogólnych obrażeń ciała. Chłopczyk 
zmart dnia następnego w szpitalu miejskim w 
Katowicach.

lM 7 b i l b u  s ł o w a d k
— DZIECKO SPADŁO Z BALKONU. 21 

bm. w południe spadła 8-letnia Helena Le- 
szczyk z Orzegowa, ul. Piłsudskiego 3. z wy­
sokości 5 metrów z balkonu mieszkania rodzi­
ców  1 odniosła ciężkie wewnętrzne obraźema. 
W beznadziejnym stanie odstawione dziecko 
do szpitala, ^

— MIEDZY PRZYJACIÓŁMI. 24 bm. w 
nocy podczas bójki między Teodorem Kryst­
kiem i Wilhelmem Michalskim w Św iętochło­
wicach, Krystek wepchnięty został przez Mi­
chalskiego w  szybę w ystaw ow ą, która pod 
wpływem uderzenia rozprysła się w kawałki.
Kr. doznał poważnych obrażeń na głowie,«

— ŚMIERĆ WŁÓCZĘGI. W nocy na 24 
bm. zmarł nagłe na strychu domu Kłrtschą 
lana w Kob!orze zawodowy włóczęga 35-IetnI 
Klmla Franciszek z Koszarawy, now. Żywiec. 
W czas*e oględzin zwłok n’e ustalono żadnych 
śladów gwałtownej śmierci.

*
— URLOPY TURNUSOWE. Zarząd kopal­

ni Kazimierz, należącej do Warszawskiego 
Towarzystwa, urlopował furmisowo 15(1 robo­
tników. W najbliższym czasie maią nastąpi 
leszcze dalsze zwolnienia. Kop. „Kazimierz" 
zatrudnia 1111 robotników.
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10 złotycfk
Je s z c z e  fcden sz c z ę śc ia rz  o t r z y m a ł p r e m ię

W czoraj w kasie naszego W y  dawnie- 'M i l i  
twa zgłosił się p. Hubert Lotko z Wielkich 
Hajduków, (ul. Francuska 5) i, okazując 
kwit na opłacona prenumeratę, oraz eg­
zemplarz „Siedmiu Groszy", oświadczył 
z zadowoleniem, że jest zdobywcą naszej 
premji. Oczywiście kasa wypłaciła premię 
natychmiast. P. Lotko jest od roku bez 
pracy, nie pobiera żadnej zapomogi, więc 
wygrana cieszyła go bardzo. Chuchnąw­
szy  w ukryta w garści 10-złotówkę, p.
Lotko rzekł: „Będą za nie buty".

Dziś fotograf nasz znalazł się na Tar­
gu w Tarnowskich Górach, gdzie objek- | 
tyw  jego aparatu uchwycił niczego się nie 1 
spodziewającą kobietę. _ |

Kobieta, której głowa otoczona jest |  
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, f 
wskazująca na powiększenia tej g ło w y ,. 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile M  
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni m  
zgłosi się z  „Siedmiu Groszami“ i kwitem, «  
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc u kolporterki naszej p. j g  
Florentyny Jureczkowej w Tarkowskich ®
Górach, w kiosku przy ul. Krakowskiej.

Jutro, jak codziennie odbędzie się dalszy ciąg polowania na szczęściarza. Kogo los obdarzy 10-złotówką — nie 
wiadomo. A więc, szukajcie siebie w gazecie.

Kom. Drewiftshl shazany na 5 lal więzienia
za współudział w zabójstwie śp. CiindziKa ^ s s a s s

Katastrofalna burza
nad Riwferą wioską

Z Mediolanu donoszą:
Nad Riwjerą wtoską szalała we wtorek 

straszna barza, która połączona z slłiiem gra­
dobiciem, wyrządziła olbrzymie szkody ma­
terialne. Wzburzone morze przerwało tamy 
ochronne, a fale wdarły w głąb kraju, niszcząc 
olbrzymie połacie.

Jedna z w iosek została zupełnie zniszczo­
na, a domy mieszkalne podmyte, runęły w  
gruzy. Szkody materialne są olbrzymie i do 
tej chwili trudno obliczyć szkody.

Wifmś Truliecffca! 
% Słoom

Z Kopenhagi donoszą:
Jak słychać, b. cesarz niemiecki Wilhelm 

opuścił Dóorn. Koła zbliżone do ekscesarza 
podkreślają, że. niema on zamiaru udać się do 
Niemiec. Muno to wyjazd Wilhelma z Doorn 
stoi w  wyraźnej sprzeczności z prżyjętemi do­
tychczas zwyczajami.

Olgi dla drobnych kapców
Z Warszawy donoszą:
Minister przemysłu i handlu wydał 

nowe rozporządzenie, wprowadzające 
poważne ulgi dla drobnych kupców w  
taryfie opłat głównego urzędu miar 1 
wag. Za legalizację odważników od 50 
deka w zwyż opłatę obniżono o  20 proc. 
Za sprawdzanie na miejscu w sklepach 
wag, obniżono opłatę z 8 złotych na 2,60.

Z Sanoka donoszą:
Na wtorkowej rozprawie przemawiali 

obrońcy oskarżonych. Pierwszy zabrał 
głos obrońca Romana Jajki, adw. Spie- 
gel, który zwrócił się z apelem do sę­
dziów przysięgłych, aby w stosunku do 
Jajki wykazali litość i miłosierdzie. Na­
stępnie przemawiał obrońca Stankiewicza 
adw. Felł. a po nim zabrał głos obrońca 
osk. Drewińskiego adw. Łuszkiewicz. 
Po przerwie obiadowej sąd przystąpił 
do dalszych narad. Przewodniczący za­
pytuje kolejno oskarżonych, czy mają co 
■do dodania do przewodu sądowego. Na­
stępnie przewodniczący objaśnia 6 pytań 
■i podaje rozmiary-kary, jaka wymierzo­
na być może. Pozatem przewodniczący 
poucza sędziów o sposobie głosowania. 
Potem sąd udał się na naradę. O godz. 
19 min. 30 sąd przysięgłych powrócił na 
saię rozpraw, wnosząc o zadanie mu od­
nośnie Drewińskiego pytania ewentualne­
go, czy Drewiński namawiał do uszko­
dzenia ciała Wł. Owoca. W związku 
z tem żądaniem przemawiał prokurator, 
oświadczając, że zgadza się na postawie­
nie tego pytania z dodatkiem: „w związ­
ku z urzędowaniem”. Po naradzie trybu­
nał postanowił zadać ławie przysięgłych 
następujące pytania ewentualne. Na wy­
padek zaprzeczenia pytań 8 i 9 „Czy 
oskarżony Bolesław Drewiński winien 
jest, że w Brzozowie z początkiem roku 
1933 jako komisarz policji w  związku z 
urzędowaniem nakłaniał wielokrotnie 
Stefana Stankiewicza do ciężkiego uszko­
dzenia ciała Władysława Owoca.” Na­
stępnie przysięgli udali się ponownie na 
narady, które do godz. 11 wieczorem cią­
gle jeszcze trwały.

O godz. 23,20 sąd Przysięgłych powró­
cił na salę obrad. Zwierzchnik ławy przy­
sięgłych Jan Ambicki odczytał następują-

S&cz&a bezrobotnych .
Wił (FoiSCtS

Z W arszaw y donoszą:
Według danych Państwowego Urzę­

du Pośrednictwa Pracy liczba bezrobo­
tnych zarejestrowanych na terenie całego 
kraju w dniu 23 bm. wynosiła ogółem 
200.239 osób, to jest o 950 osób mniej niż 
"w tygodniu poprzednim. Liczba bezro­
botnych na Śląsku wynosiła 78.562, czyli 
Umniejszyła się o 278 osób.

cy werdykt: Na pytanie pierwsze 12 gło­
sów „nie" (pytanie drugie 12 głosów 
„tak“, na pytanie trzecie 12 głosów „tak“, 
na pytanie 4 12 głosów „nie", na pytanie 
piqte 12 głosów „nie“, na pytanie szóste 
12 głosów „tak", na pytanie siódme 12 
głosów „tak", na pytanie ósme 12 głosów 
„ni«“, na pytanie dziewiąte 12 głosów 
„nie", na pytanie 10-te dodatkowe (posta­
wione 26 bm. wieczorem na żądanie przy­
sięgłych) 11 głosów „tak" i 1 głos „nie". 
Zkolei przewodniczący oddał głos proku­
ratorowi celem postawienia wniosku co

do wysokości kary. Następnie 
wiali obrońcy oskarżonych.

przema-

W y r o k
Sąd ogłosił o godz. 23,40 wyrok, mocą 

którego osk. Roman Jajko został skazany 
na 2 lata więzienia, st. post. Stankiewicz 
na 2 i pół roku i komisarz Drewiński na 
5 lat więzienia, na podstawie par. 236 i 
230 k. k. Powództwo cywilne zostało 
przyznane.

Autobus z hitlerowcami w rowie
Z Berlina donoszą:
Niedaleko Prudnika na Śląsku Opol­

skim wywrócił się w poniedziałek do ro­
wu samochód, wiozący oddział sztur­
mowców hitlerowskich.

Jeden z nich, niejaki Figura, został za. 
bity, trzech innych zaś odniosło ciężkie 
rany.

Dwa wielkie procesy
O krw aw e zeslicisa w Rzeszoitslfieiii

Zgon
W poniedz. doręczono akty oskarżenia 

dalszym oskarżonym o krwawe zajścia w 
powiecie rzeszowskim.

Ogółem oskarżonych jest 121 osób. 
Osobne akty oskarżenia doręczone zosta­
ły  b. posłowi Plucie oraz radcy woje­
wództwa lwowskiego Hubieckiemu, któ­
rzy odpowiadać będą za występek z par. 
154 k. k.

Pierwsza rozprawa rozpoczyna się 9 
października i toczyć się będzie _ równo­
cześnie przed dwoma trybunałami. Przed 
pierwszym trybunałem, któremu przewo­
dniczy wiceprez. s, o. dr. Byczewski, za­
siądzie 50 oskarżonych. Do sprawy tej 
prokurator powołał 70-ciu świadków. 
Przed drugim trybunałem, któremu prze­
wodniczy s. o. Górski, zasiądzie 55-ciu 
oskarżonych, a prokurator powołał 84 
świadków. Z pośród oskarżonych 36 prze­
bywa w więzieniu. Rozprawy te rozpisa­
no na 14 dni. Po ukończeniu tych roz- ' 
praw odbędą się dalsze procesy o te same 
zajścia. Trwająca obecnie kadencja są­
dów przysięgłych zostanie dnia 7 paź­
dziernika przerwana i wznowiona dopie­

ro po zakończeniu wszystkich rozpraw 
o krwawe zajścia w Rzeszowskiem.

Zgłosili się dalsi obrońcy oskarżonych 
a to Stypułkowski i Zieliński z Warsza­
wy, Pieracki ze Lwowa, Tałasiewicz z 
Rzeszowa. Obrona powołuje do rozpra­
wy około 200 świadków.

©

Marzenia !<ię!ei głowy
Z Berlina donoszą:
Prasa donosi o manifestacjach związku nie­

mieckiego wschodu w  Chocieborzu, w czasie 
których wygłoszono przemówienia za rewizją 
wschodnich granic niemieckich. Jeden z mów­
ców zapewniał, że Niemcy w walce o wschód  
muszą zw yciężyć, gdyż naród wierzący w  oj­
czyznę, musi dopiąć sw ego celu, którym jest 
odzyskanie utraconych obszarów. Imieniem 
nadprezydenta prowincji Kubego, sekretarz 
związku dr. Pollack apelował do wielkich 
właścicieli ziemskich, aby dobrowolnie odstę­
powali grunta na cele kolonizacji chłopskiej, 
mającej stworzyć „wal ochronny na wscho­
dzie".

n a js ta rsze g o  g e n e ra ła
Z Helsinków donoszą:
Onegdaj zmari w Nicei w wieku 101 

lat najstarszy generał świata, gen. Hack- 
mann, zamieszkały ostatnio w Finlandji. 
Gen. Hackmann był jednym z wielu nie­
mieckich oficerów armji carskiej, a po 
przewrocie w Rosji, schronił się na tery­
torium Finlandji.

Był to najstarszy tedy w świecie 
człowiek, noszący rangę generała, oczy­
wiście. w stanie spoczynku.

z Niemcami
Z Moskwy donoszą:

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili 
wszyscy korespondenci pism niemieckich 
w Z. S. R. R. otrzymali od władz sowie­
ckich polecenie opuszczenia w ciągu 3-ch 
dni granic Związku Sowieckiego. Jedno­
cześnie w szyscy korespondenci sowieccy 
w  Niemczech zostali odwołani.

e&pm miłość i tctdjo
(D okończenie.)

i ir p u e i
sprzeniewierzyło 20 000 złotych

Z Przemyśla donoszą:
W poniedziałek aresztowani zostali w P rze­

myślu Inspektor okręgowy Straży Granicznej 
Jan Grodyński i podkomisarz Straży Granicz- 
B®i Frydlewicz pod zarzutem sprzeoiewierze- 
°ia kwoty 20.000 zł. na szkodę Skarbu pań­
stwa. W ykrycie nadużyć nastąpiło na skutek 
“kontroli przeprowadzonej przez delegatów  
komendy głównej Straży Granicznej w War­
szawie majora Treli 1 Inspektora Het mank a. 
Aresztowanie nastąpiło na polecenie proku­
ratora Prochaski, który osobiście prowadzi 
dochodzenia w te] spraiwie,

— Goście nasi przybywają głównie dla 
dobrej kuchni i dla pięknego widoku — po­
chwaliła się. — Ale jesteśmy znani tylko w  
bliższej okolicy, mamy bowiem dwadzieścia 
kilometrów do stacji kolejowej, a na auta dro­
ga nie jest dość dobra.

Młoda para była zachwycona tem oświad­
czeniem. Tu ich nic i nikt nie dosięgnie.

Obiad był równie znakomity jak śniada­
nie, co wprawiło ich jeszcze w lepszy humor. 
Ręszty dokonała romantyezność krajobrazu. 
Zachwycali się temi sfcalistemi górami o fan­
tastycznych kształtach, wodospadem toczą­
cym się z góry jak lawina, rozdzielającym się 
następnie na figlarne strumyki, aby znowu po­
niżej, spaść rwącą kaskadą mieniącą się ty­
siącami barw.

— Patrz, jakie to śliczne! — szepnęła Żor­
żeta.

Jakób nie odpowiedział tylko uścisnął czu­
ję jej rączkę. Pocałunek przypieczętował ich

miłość, podsycaną jeszcze poezją tego miej­
sca, godziny i samotności.

W eszli do sw ego pokoju i objąw szy się 
w pół oparli o drewniany balkon, śledzili cie­
nie, zalegające powoli doliny.

— Nigdy jeszcze nie czułem się tak bli­
skim ciebie — powiedział Jakób. A Żorżeta 
odparła ze wspaniałym egoizmem zakocha­
nych:

— Zdaje mi się, że świat już przestał 
istnieć! A raczej, że nie istnieje nic ponadto, 
co jest potrzebne dla naszego szczęścia.

Nagle rozległy się krzykliwe tony jazzu. 
Była to ar ja bardzo popularnej operetki, w  
której Żorżeta występowała przed kilku mie­
siącami. Czar prysnął... W łaściciel oberży są­
dził, że zrobi przyjemność gościom, puszcza­
jąc w ruch radjo.

Po arji nastąpiły nowości dnia: wypadek 
samolotowy, urodziny cielęcia z dwiema gło­
wami, kryzys ministerialny, w  Ameryce połu­
dniowej..,

— Trzeba im powiedzieć, żeby zatrzymali 
aparat — zawołała Żorżeta.

Ale w  tej chwili gruby głos speakera za­
powiedział:

— Drodzy słuchacze, usłyszycie zaraz w y­
kład pana Alcyda Sigognou, głośnego prze­
mysłowca, którego kompetencja we w szyst­
kich kwestiach dotyczących metalurgii jest 
■dobrze znaną... Pan Alcyd Sigognou będzie 
mówił o przyszłości francuskiego przemysłu 
metalowego.

I głos Alcyda Sigognou, protektora Żor­
żety, którego kazał jej znosić niesprawiedli­
w y los, zapanował nad wszystkim, zgłuszył 
szmer kaskady i inne idyiiczne odgłosy...

— Ach ten idjota, ten kretyn — wykrzy­
knęła Żorżeta — uciekajmy stąd Jakóbie, 
uciekajmy czemprędzej. Jeżeli nie można ;na- 
czej, to spędzimy noc w aucie. W szystko ra­
czej, aniżeli zostawać w miejscu, w którem 
nas zdołał dosięgnąć ten zarozumiały głupiec! 
Jak tylko wrócę do Paryża dam mu porząd­
nego łupnia. O, on mi za to drogo zapłaci, 
ten osioł. I pomyśleć, że byliśmy tak pewni 
naszej samotności... Zdawało się nam, że 
uciekliśmy od całego wstrętnego przymusu 
naszego życia na koniec świata!
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku j nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z posta.10. 
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz- 
bólniczą. która sw oią siedzibę miała w 
pobliżu ma!own!czej doliny Bystrej. Na 
końcu wsi Czechowice staj dom zajezdny 
„Nad granicą", własność Mateusza W nte- 
ra, o  którym mówi®no. że utrzymuje spół­
kę z przemytnikami. Do darma tego przy­
był późnym wieczorem tajemniczy gość, 
który przedstawił się J®ko Andrzej Zamor­
ski. i zażądał od gospodarza, aby zapro­
wadzi! go d.o „króla przemytników".

—  M ógłby  pan  dziś jeszcze zoba­
czyć się z kró lem  p rzem ytn ików , ale 
d ro g a  do niego  daleka i b u rza  wisi w  
pow ietrzu . N ie chciałoby się panu n a ­
rażać.

—  M yli się pan , —  odpow iedział 
Z am orski, —  nie bo ję  się g rzm o tó w , 
an i p iorunów , a z k ró lem  p rzem y tn i­
ków  w idzieć się m uszę.

—  A cóż pan  m u chce pow iedzieć? 
•—  p y ta ł się M ateusz  W in te r p rzecią­
głym  głosem . —  M oże m ógłbym  być 
pośredn ik iem ?

—  B ardzo  je s t pan usłużnym , —  
odpow iedział podróżny  z ironją. —  
Czv pan m n ie  uw aża za n a iw n eg o  i 
myśłiy ;że  ślę przerl każdym  zw ierzam  
ze sw ych ta jem n ic?  Jeszcze raz  pantt 
•powtarzam , żę śam  chcę się rozm ów ić 
y. kró lem  przem ytn ików . A te raz  p ro ­
szę nie zw lekać, ty lk o  zb ierać  się w  
drogę. Ja k  d ługo  pó jdziem y?

■— Jeżeli pan chce koniecznie, niech 
stan ie  się p o d ług  pańsk iej woli, —  sze­
pnął M ateusz  W in te r , w sta jąc  z m iej­
sca. —  T y lko  ja  pana nie poprow adzę, 
bo  sam  nie znam  jego jam  i k ry jów ek. 
Jedyn ie  m oja córka um ie go  znaleźć.

—  A  te raz  rozum iem , —  odparł 
m łodzieniec z uśm iechem . —  M iłość 
w szędzie trafi. A  w ięc dobrze, pó jdę 
z pańską córką. P ro szę  ją p rzyw ołać.

—  N ie te ra z  jeszcze, —  odpow ie­
dział gosp o d arz  pośpiesznie. —  Je ­
szcze za w cześnie. Jeszcze nie śpią 
w szyscy  goście. L ecz za godzinę cały 
dom  ucichnie. W te d y  m oja córka 
p rzy jdz ie  do pana , a p o tem  m ożecie 
ru szy ć  w  drogę.

—  D obrze, zgadzam  się na to. P ro ­
szę w ziąć dziesięć dukatów  zaliczki. 
R esz tę  sum y, jaka  znajdu je  się w  sa­
kiew ce, w ręczę pańskiej córce, skoro  
m nie zaprow adzi do k ró la  p rzem y tn i­
ków.

G ospodarz zg a rn ą ł złoto, jakie m u 
gość w yliczył na  stole. P o tem  w ysiał 
do gościnnego  poko ju  i polecił mu, 
aby  udaw ał, że usnął.

—  T rzeb a  un ikać  w szelkich  pozo­
rów , —  m ów ił M ateusz W in te r , —  bo 
w ciąż m nie szp iegują, a  policja p a ­
trzy  mi na palce.

G dy Z am orsk i p rzyszed ł do sw ego 
pokoju , zapalił dw ie św iece, s to jące 
na  stole, po tem  w rócił do drzw i i za­
sunął na rygiel. P o tem  oglądał drzw i 
i ściany, czy nie było  w nich dziur, 
lub  szczelin. U pew niw szy  się, że go 
n ik t nie m ógł podglądać, zbliżył się 
do w ielkiego, o k u teg o  kufra , jaki 
p rzyw iózł z sobą. O tw orzyvvszv go, 
w yjął z pod stosu bielizny i ubrań  
szarą, błyszczącą, stalow ą koszulkę.

—  Zdaje rai się, że konieczna jest 
ostrożność, —  szeptał do siebie m ło­
dzieniec z m ałym  w ąsikiem . •— Są­
dząc po tem , co o kró lu  p rzem y tn i­
ków  opow iadają, m a on być czło­
w iekiem  gw ałtow nym , k tó ry  lekce­
w aży  życie ludzkie. D obrze więc 
będzie, jeżeli w łożę na siebie pancer­

n ą  koszulkę i zabezpieczę się przed 
nożem , lub szty letem .

P o tem  Z am orsk i rozeb ra ł się, 
wdzi»ł na siebie pancerz  i znow u 
ubra ł się w te  sam e szaty , jakie miał 
do tąd  na sobie. U braw szy  się zno­
wu, spo jrza ł w  lustro , k tó re  w isiało 
na ścianie nad  kanapą i zaczął się w 
niem  przeglądać.

Zm ieniłem  się do n iepoznania, —• 
szep ta ł do siebie zadow olony. — 
K tó żb y  we m nie poznał Jan a  Szm yta, 
sek re ta rza  księcia S ułkow skiego?

K sjążę obdarzy ł pinie szczegól- 
nem  zaufaniem  i dał mi bardzo  w ażne 
zlecenie. Jeżeli w yw iążę się z zada­
n ia należycie, m ogę być pew nym  so­
w itej nagrody . Jestem  pew ny, że 
książę, p am ięta jąc  o m oich zasługach, 
zabezpieczy mi zbyt na zaw sze. C ho­
dzi o to , aby pochw ycić księżną K le­
m entynę, k tó ra  po śm ierci K lim czoka 
wciąż jeszczę tu ła  się w la tach  z zbój-

n ik t nas nie sp o s trzeże ,.g d y  się w ysu­
niem y.

—  A  w ięc dobrze, jestem  gotów .
P rzy  tych słow ach A ndrzej Z am or­

ski zarzucił p łaszcz na ram iona i 
okry ł g łow ę filcow ym  kapeluszem , 
poczem  cicho i o strożn ie  oboje zeszli 
po schodach. N ik t ich nie w idział, 
gdy  w ychodzili z karczm y. O lga 
przyłożyła palec na u sta , dając  znak 
Z am orskiem u, aby nie rozm aw iał.

Z początku  oboje przem ykali się 
n iepostrzeżen ie m iędzy chatam i i za­
budow aniam i gospodarsk iem u N agle 
jednak  O lga skręciła w w ąski parów , 
pozą k tó ry m  roz tacza ło  się szczere 
pole.

—  A  te raz  p rędko  przez pole, •— 
szepnęła dziew czyna tow arzyszow i, 
—  to  m iejsce jes t n iebezpieczne, bo 
nas ludzie m ogą zobaczyć p rzez  okna. 
Schyl się pan nieco, jak ja to  czynię.

P oczem  pom knęła żw aw o naprzód.

W szystko, co p an u  opowiem —- przem ów iła  O lg a
ust króla przemytników.

słyszałam  z  w łasnych

cami. J e s tto  hań b ą  dla dom u Sułkow ­
skich. D um a księcia jest zad raśn ię tą . 
P ostanow ił więc schw ytać córkę prze­
m ocą i w yw ieźć ją do k lasz to ru  za­
granicę. K ry jów ki zbójców  jednakże 
odnaleźć n iepodobna. M ógłby to  
uczynić jedyn ie .król p rzem ytn ików , 
k tó rem u  znane są głębie lasu , jary  i 
jaskinie w górach . M uszę w ięc ro z ­
m ów ić się z kró lem  p rzem ytn ików  i 
pozyskać go dla zam iaru  księcia.

W  tak ich  m yślach pogrążo n y , m ło­
dzieniec jeszcze raz  o tw o rzy ł kufer, 
w yjął z n iego  p a rę  nab itych  p isto le­
tów  i schow ał je w kieszeni. P o tem  
w  ub ran iu  położył się na łóżko.

W k ró tc e  zapukał k toś lekko do 
drzw i. M łodzieniec o tw orzy ł i w p ro ­
gu  zobaczył O lgę. D ziew czyna m iała 
na głow ie g ru b ą , w ełn ianą chustkę, 
a na nogach b u ty  z cholew am i,

—  D ziw nie się ub ra łaś, —- szepnął 
jej A ndrzej Zam orski. — O bułaś bu­
ty, k tó ry ch  nie pow stydziłby  się ułan.

—  Inacze j być nie m oże — odpo­
w iedziała p iękna O lga. — Pójdziem y 
bow iem  p rzez  trzęsaw isk a , w  k tó ry ch  
zapadać się będziem y pod sam e ko la­
na. Lecz spieszm y się! K siężyc 
w łaśnie sk ry ł się za chm uram i, w ięc

Z am orsk i uczynił tak  sam o. P o  pięciu 
m inu tach  drogi m inęli n iebezpieczne 
m iejsce i znaleźli się pod osłoną skał 
i ciem nej ściany lasu. D uszno  było 
i p arn o  w pow ietrzu , żaden listek  nie 
poruszał się na d rzew ach , cała p rz y ro ­
da zem dlała. Był to  spokój przed  
burzą. Bo po niebie pędziły, czarne, 
skłębione chm ury , jak  o lbrzym ie ru ­
m aki, k ierow ane p rzez  po tw ornych  
jeźdźców . R zadko ty lko p rzeb lysk i- 
w ała w szczelinach sp ię trzonych  
chm ur b lada ta rcza  księżyca.

—• T e raz  m ożem y sfolgow ać, —  
pow iedziała O lga do m łodzieńca, lecz 
nie o dstępu j pan odem nie ani na k rok  
bo m ógłbyś się stoczyć w jak ie  u rw i­
sko.

—  D zięku ję ci, pan ienko, za tw o ­
ją troskliw ość. Czy gn iew asz się na 
m nie, że skłoniłem  cię do te j p rzy ­
krej, nocnej w ędrów ki?

O lga p o trząsn ę ła  głow ą na znak 
zaprzeczenia.

—- B yłabym  także poszła sam a z 
w łasnej woli, — odpow iedziała. — 
O jciec m i już m ów ił, że pan  w ie o 
w szystk iem , naw et o tem , że król 
p rzem ytn ików  je s t m oim  narzeczo ­
nym .

—  K ró low i p rzem ytn ików  m ożna 
zazdrościć  p ięknej narzeczonej, —  od­
parł A ndrzej Z am orski pochlebnie. —  
Z apew ne um ie ją  szanow ać i je s t je j 
w iernym .

—  T ak  jest, —  odparła  dziew czy­
na z podpadającą  pew nością. —  Był­
by już daw no zem ną się ożenił i po­
rzucił sw oje n iebezpieczne rzem iosło , 
gdyby  nie ona.

-—O n a?  —  zap y ta ł się Z am orski 
zdziw iony. —  K tó ż  to  je s t ta  ona, o 
k tó re j m ów isz?

D ziew czyna nie daw ąłą p rzsg  
chw ilę odpow iedzi, potem  rzek ła z go* 
ry c z ą :

—  Jeg o  m atk a!
—- Ja k to ?  K ró l p rzem ytn ików  żyje 

ze sw oją m atk ą  i tak  jej ulega, że nie 
śm ie się z to b ą  żen ić?

O lg a  W in te r  s tanę ła  i ciężko od­
dychała. Z nać było  po niej, że w al­
czyła z sobą nie w iedząc, czy m a m ó­
wić, czy też p rzerw ać  rozm ow ę. L ecz 
sk łonność dziew czyny do w ynurzen ia  
sw ych m yśli i żalów  była siln iejszą 
od w zględów  ostrożności.

—  O, panie, —  zaw ołała O lga W in-. 
te ró w n a, op iera jąc  się o pień s ta re g o  
dębu i p a trząc  b y s tro  w tw arz  to w a­
rzyszow i. —- T o  bardzo  sm u tn a  hi- 
sto rja . K ró l p rzem ytn ików  nie b y ł 
zaw sze tem , czem  jest dziś. Zdziw ił­
by się pan, gdybym  w szystko  opow ie­
działa. L ecz teg o  uczynić nie m ogę... 
u s ta  m oje pow inny być zam knięte .

—  A  nie w iesz, panienko , że ci 
sp rzy jam , —  pow iedział Z am orski z 
tak ą  życzliw ością, że O lga się za­
chw iała. —  D laczego mi nie dow ie­
rzasz?  Czy m yślisz, że zdradzę tw oją 
ta jem n icę?  O pow iedz mi tylko, m oże 
ci będę m ógł w czem  poradzić.

—  N iech w ięc tak  będzie, —- za­
w ołała dziew czyna z dziw nym  bły­
skiem  w oczach. —  O pow iem  pan u  
w szy stk o ! T y lko  idźm y jeszcze kaw a­
łek  dalej, bo nie m ożem y się spóźnić. 
P o d  sta rem i dębam i opow iem  panu  
dziw ne p rzygody  k ró la  p rzem ytn ików .

c x x i i i .
H ISTO RJA KRÓLA PRZEM YT­

NIKÓW .
—  W szy stk o , co panu  opow iem , —  

przem ów iła p iękna O lga po m ałym  
p rzestan k u , —- słyszałam  z w łasnych 
u st kró la p rzem ytn ików . O n zaś do­
w iedział się o tem  od sw ojej m atk i, 
ow ej kob iety , k tó ra  dziw nie jest 
up rzedzoną i nie chce zezw olić na 
m oje m ałżeństw o  z kró lem  p rzem y t­
ników .

N iedaleko  od p o rto w eg o  m iasta  
B rem eny, leży na m orzu  pólnocnem  
w yspa, nazw ana B orkum . M ałą tę  
w ysepkę z la ta rn ią  m orską, o s trzeg a­
jącą o k rę ty  p rzed  niebezpiecznem i 
skałam i, zam ieszkują p rzew ażn ie ry ­
bacy. Są to  biedni ludzie, tak  biedni, 
że pom im o ciężkiej p racy zdołają  się 
ledwie wyżyw ić. Bo chciaż czasam i 
połów  ryb  się uda, podatk i są ciężkie, 
a sp ry tn i kupcy w yłudzają to w ar za 
beżcen. Zw ykle więc na końcu lata  
b iednym  rybakom  pozosta je  ty lko  ty ­
le, ile p rzez zim ę spo trzebu ją . W łaś­
ciciel choćby jednej ty lko łodzi ucho­
dzi m iędzy rybakam i na B orkum  za 
bogacza, k to  zaś m a dom ek bez dłu­
gu, tem u  w szyscy zazdroszczą szczę­
ścia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z Berlina donoszą:
We wtorek w dalszym ciągu punktem 

kulminacyjnym rozprawy w Lipsku byta 
sprawa czynności van der Lubbego w 
chwili wybuchu pożaru Reichstagu.

Van der Lubbe jednak jak zwykle 
odpowiada na wszelkie pytania głupko­
wato i sąd ni« wiele może się z tego 
wszystkiego dowiedzieć.

Przewodniczący pyta się naprzykład 
oskarżonego, chcąc go naprowadzić na 
myśl przewodnią śledztwa, kiedy mu 
przyszła do głowy chęć podpalenia 
Reichstagu. van der Lubbe odpowiada, 
że dopiero w  sobotę.

Przewodniczący (oburzony): Jak  to
w  sobotę? Przecież poprzednio zeznał 
san . że w środę?

v. d. Lubbe: Nie
K o n s te r n a c ja .. .
Przewodniczący: Kupił pan następnie 

zapałki i podpałki węglowe. Czy przy­
pomina sobie pan, w Jakim sklepie?

v. d. Lubbe: Nie.
Takie pytania i tego rodzaju odpowie­

dzi następują jedna za drugą. Przewod­
niczący stara Się podsunąć v. d. Lubbe- 
mu najrozmaitsze okoliczności (op:erając 
się na zeznaniach jego) złożonych w  
śledztwie, ale oskarżony miesza usta­
wicznie szyki trybunału, odpowiadając 
przeważnie ni w pięć ni w dziewięć. 
Pozatem jako charakterystyczny rys te­
go dialogu jest ta okoliczność, że o He 
przewodniczący zawsze jasno i dobitnie 
precyzuje swe pytania, długo się nad 
flfemi rozwodząc, to v. d. Lubbe zbywa 
to  wszystko monosylabami, odpowiada­
jąc, tak lub nie. Pytania dążą do do­
kładnego stwierdzenia, w jaki sposób od­
była się cała akcja podpalenia, jednak 
odpowiedzi v. d. Lubbego nie dają całej 
sprawie żadnego znaczenia.

Następnie sąd usiłuje się dowiedzieć 
od v. d. Lubbego, dlaczego podpalił 
Reichstag, to znaczy właściwie, dlacze­
go podłożył ogień w trzech punktach, co 
niby zostało udowodnione w czasie prze­
wodu śledczego. Usiłowania te jednak 
rozbijają się o upór oskarżonego, który 
milczy j jedynie od czasu do czasu głup- 
kowatp się uśmiecha.

Dalej trybunał zwraca się do trzech 
Bułgarów, celem ustalenia, czy ich co łą­
czyło z podpaleniem Reichstagu. Bułga­

rzy jednak kategorycznie odpierają te za­
rzuty. Szczególnie należytą kropkę nad 
i stawia oskarżony Dymitrów, dowo­
dząc:

— Albo v. d. Lubbe jest wariatem, albo 
nie. Jeśli nie, to chciałbym się go zapy­
tać o jedno, czy słyszał on kiedykolwiek 
moje nazwisko?

Trybunał jednak nie chce dopuścić do 
stawiania tego rodzaju pytań 1 żąda od 
Dymitrowa, aby się tylko wypowiedział 
co do sprawy trzech ognisk podpalenia 
Reichstagu. Oczywiście Dymitrow na to 
się nie zgadza i protestuje przeciwko 
ograniczeniu jego praw a obrony,

Na tem rozprawę przerwano.

KRAJY
ZE

ŚWIATA

Dalsze zeznania świadków
w  n ir o c e s f ie  o  z o l i ó f s ^ w o  śu>. H o l ó e k l

Z Sambora donoszą: Gallas, poseł Zahajkiewicz i Kucharski,
26 bm. w 6 dniu rozprawy zeznawali naczelnik wydziału bezpieczeństwa w Ml- 

da’ej świadkowie: poseł do Sejmu Mat- nisterstwie spraw wewnętrznych, wresz- 
Czak, członek ukraińskiej partji radykał- cie aspirant Buben. Na tem rozprawę za- 
mej, poseł Łucki, członek Undo, starosta kończono do czwartku godz, 10-ej rano.

▼

Konferencje min. Becka
♦  ♦  * M euwatftem, k im o n e m  i {faul B o n c o u te m

Z Genewy donoszą:
Minister spraw zagranicznych Beck 

był 26 bm. na wspóii.em śniadaniu z mini­
strem spraw zagranicznych Rzeszy v. 
Neurathem i ministrem propagandy Goe- 
belsem, W ciągu tego śniadania omawia­
no sprawy, dotyczące stosunków sąsiedz­
kich polsko-niemieckich oraz zastanawia­

no Się nad środkami, zmierzającemi do po­
lepszenia atmosfery miedzy obu krajami.

W ciągu popołudnia minister Beck od­
był konferencję z angielskim ministrem 
spraw zagranicznych Simonem. Wieczo­
rem minister Reok wydał obiad, na cześć 
francuskiego ministra spraw zagranicz­
nych Paul Boncoura.

Wszystkie Irzy wielkie procesy <1
o zajście w Małopoisce rozpoczną sie w  lennym dniu

—  Jak podaje urzędowy komunikat, w e  
wtorek zostali aresztowani m. in. b. pruski 
minister opieki społecznej HirtsleSer, oraz zna­
ny właściciel stajni w yścigow ych b. konsul M. 
J. Openheimer.

— W e wtorek aresztowany został w Ba­
zylei jeden z w yższych oficerów m nlster- 
stwa Obrony Narodowej, kapitan Jakób Stel- 
nert p°d zarzutem zdrady stanu I szpiegostwa. 
Steinert. jak wykazało śledztwo, sprzedawał 
Włochom | Niemcom b. ważne papiery woj­
skow e, wydając pomiędzy inne mi plany mo­
bilizacyjne Szwajcarji.

«
— Koło miejscowości Lendelede w Belg!!, 

zderzyły sie w e wtorek dwa osobowe p°ctągł. 
2 osoby zostały zabite, a 10 rannych.

*
— Z Sinala donoszą, że stała rada Małej 

Ententy rozważała pr°iekt wysiania do Rzy­
mu przedstawiciela tych państw, którym bę- 
dzio prawdopodobnie minister Benesz.

*
Według ostatnich wiadom°ścl. Ford za­

mierza obecnie wprowadzić sprzedaż aut po 
cenie kosztów własnych. Ma być to odpo­
wiedź na akcję Roosęycłta w sprawie ieg® 
„cudów" oraz zabezpieczenie sję przed ataka­
mi konkurencji. *

— Generał powstańców chińskich Feng Czti 
Wkts rozpoczął w e wtorek marsz na Pekin. 
Armja jego, licząca 20 tys. żołnierzy znajduje 
się tuż przed Tientsłnem i rozpoczęła pierw­
sze walki z wojskami lapońskieml. Samoloty 
japońskie zbombardowały pożycie powstań­
ców, przyczepi główne dowództwo sił Japoń­
skich wydało rozkaz bezwzględnego stłumie­
nia powstania.

Z Krakowa don .-sza:
Przed niedawnym czasem podawaliś­

my terminy procesów o zajścia zeszło­
roczne w Łapanowie oraz tegoroczne r>a 
terenie paru powiatów w Małopoisce 
Środkowej. Proces łapanowski według 
pierwotnych zapowiedzi miał toczyć się 
w Krakowie z końcem października lub 
z początkiem listopada. Procesy o zaj­
ścia w Małopoisce miały odbyć się w 
Rzeszowie (równocześnie dwa Procesy

przed dwoma kompletami sądzącemi) i w 
Tarnowie z początkiem października. Jak 
nas obecnie informują wszystkie procesy 
o zajścia na terenie Małopolski Wscho­
dniej, a więc proces łapanowski w Kar- 
kowio oraz procesy rzeszowski i tarnow­
ski zostały wyznaczono na jeden i ten 
sam dzień, a mianowicie na 9 październi­
ka br. Wyznaczenie wszystkich proce­
sów na jeden dzień utrudni Pracę obroń­
ców i rozproszkuje ich siły.

w  W ie d n ia
W iedeńskie T*wo Etyczno zajęło się że­

brakami, którzy stanowią prawdziwa plagę 
stolicy austriackiej. Liczba ich wzrosła 
ogromnie Po wojnie 1 w edle statystyki, opar­
tej na zadawanych 100 żebrakom pytaniach, 
74 proc. tej cyfry rekrutuje się z pozbawio­
nych środków do życia członków klasy śre­
dniej. Najmłodsza z badanych była 13-letnia 
dziewczyna, której stale tow arzyszy 2-letnl 
braciszek. Najstarszy miał lat 75. 38% ma 
stale dochody, nie przekraczając Jednak 90 zł. 
miesięcznie. N a/wyższy „zarobek" dzienny 
wynosi 8 szylingów- W iększa część użebra- 
nych pieniędzy idzie na trunki i słodycze. 
Tylko 5 proc- z wypytywanych ma swoje 
stałe miejsca, reszta woli przenosić się z je­
dnych punktów miasta na inne- Sumę pienię­
dzy, rozdawanych ulicznym żebrakom w  
Wiedniu, obliczają na 9 milionów zł, rocznie.

♦  ó  ó  M o w a  A tla n ty d a  n a  o cea n ie  J n d y lsR im

KORZYSTAJCIE z tańego  miesiąca mebli. 
Sypialnie dębowe po 595 złotych i 4 krzesła- 
Kuchnie 125 złotych, tylko W NAJTANSZEM 
ŹRÓDLE MEBLI Katowice. UWAGA! tylko 
STĄROW1E.ISKA 3. 694

SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę robi 
Piękna Krem t Mvdl<* .Halina" N. I oraz 
Usuwa pieg’, wągry żółte i czerwone olamy. 
Cena 2 50 z ł:  zaś ktetn „Halina" N. 2 uJeli- 
karma na zawsze, zapobiega zmarszczkom  
°raz usuwa takowe, cena 2-80 zł. Wyroby 

Mag W. Paźdz:ersktego. Fabr. Komet. 
••Rharmaeliemia" Bydgoszcz. Fabr Skład na 
Ó Sitaku S Horvs. Katowice P dsudskego 13

, WINO kupisz najtaniej tylko Król. Huta, 
Wolności 68. Na wesela luźne wino litr od 
*i- i.70. Przekona] się.

MASZYNA „Singera" 65 zł., nowa ma­
szyna ’20 zt„ maszyna gabinetowa 275 zt. 
sprzeda: Katowice, Zabrska 9 parter prawo.

________________________ 4074d

STAŁA i korzystną pracę otrzymaią Panie 
fuające szycie lako: Przedstawicielki w id ­
nej firmy w Polsce. Kaucja wymagana- 
Z« la sza ć ' się Katowice, Mariacka 22, III p. 
^ . 3 —-5 po południu-

CZELADNIK piekarski, kawaler, lat 21, 
Poszukuje odpowiedniej posady od zaraz w  
okolicy Katowic. Oferty do „7 Groszy" pod 
•.Pracowity".

Ekspedycja uczonych angielskich z 
prof. S t a n l e y  G a r d i n e r e m  na 
czele udała się na poszukiwania zaginio­
nego kontynentu, który .zdaniem bada­
czy, powinien się znajdować na drodze 
między Madagaskarem a Cejlonem. Za­
topiony ląd przedstawiał prawdopodob­
nie grupę wysp, zwaną za czasów staro- 
greckich ziemią L e m u r  ja , którą od 
wieków opiewano w legendach.

Prof. Stanley Gardiner jest zdania, że 
legendarna Lemurja. która obszarem od­
powiadała prawdopodobnie Australji. sta­
nowiła pomost między indyjskim pół- 
wyspem a kontynentem afrykańskim. 
Ziemia była bardzo urodzajna, miesz­
kańcy zaś prowadzili spokojny i osiadły 
tryb życia, co sprzyjało rozwojowi kul­
tury. która czerpała wzory z kultury in­
dyjskiej. Wynika stąd, że mieszkańcy 
Lemurji byli w bliskim kontakcie z sąsie­
dnimi Indjami. Niektórzy uczeni dowo­
dzą, jednak, że jest b. prawdopodobne, iż 
kultura Lemuryjczyków była starsza od 
indyjskiej. Z tego wynikałoby, że zagi­
niona kultura Lemurji stanowiła nietylko 
źródło kultury hinduskiej, ale również 
egipskiej, greckiej i europejskiej.

Przypuszczenia uczonych, że poszu­
kiwany kontynent znajdował się właśnie 
miedzy Cejlonem a Madagaskarem opie­
rają się na obserwacjach, poczynionych

3iobtctv o p fe c to n e
w trzcinę

Plemię Urn zamieszkuję Airykę w okoli­
cach rzeki Zambezi. Dr. Roberts w jednym z 
angielskich miesięczników opisuje zw yczaje  
tego plemienia. Wśród innych znajdujemy i 
tak: interesujący szczegół. Obyczaje sa w 
tym plemieniu dość rozlużiione. mężczyźni 
jednak pragną polmować za żony tylko takie 
kobiety, których moralności nie można nic 
zarzucić. Wódz plemienia nakazał więc. aby 
każda dziewczynę, kończącą szósty rok ży ­
cia, opleść w trzcina i oddać pod opiekę^ sta­
rych. do tego wyznaczonych kobiet, którym 
zostało nadane prawo zabicia każdego męż­

czyzny. gdyby się zbytnio zbliżył do strzeżo­
nych dziewcząt. Od pięciu do sześciu łat ży-

na archipelagu, który rozciąga się miedzy 
brzegiem afrykańskim a Indjami. Okazu­
je się bowiem, że flora, jaka znajduje się 
na tych wyspach, odpowiada w zupełno­
ści roślinności, którą pokryte są wyspy 
Malajskie. Mało tego. Dalsze badania 
doprowadziły do rewelacyjnych wyni­
ków. Stwierdzono, że na obydwu ar­
chipelagach egzystują pewne gatunki 
zwierząt, gdzieindziej niespotykane. Na­
suwa to uczonym przypuszczenie, że te 
właśnie wyspy stanowią część zatopionej 
Lemurji.

W jaki sposób Lemurja znikła nagle 
z powierzchni ziemi? Oczywiście na 
temat ten snuć można tylko domysły. Ist­
nieje hipoteza, źe na skutek olbrzymiego 
trzęsienia ziemi, które miało miejsce 
mniej więcej 15.000 lat temu. nastąpiło 
zatopienie całego kontynentu. Katastro­
falne trzęsienie ziemi zmieniło oblicze 
globu ziemskiego. Przypuszczalnie zgi­
nęły wówczas miljony ludzi. Cały rodzaj 
ludzki w tych okolicach został zmyty z 
powierzchni ziemi falami morskiemi, a 
wraz z nim Prastara kultura.

Angielska ekspedycja wyruszy z 
Egiptu przez kanał Suezki do oceanu In­
dyjskiego. abv tam przy pomocy nurków 
i najnowszych naukowych środków po­
mocniczych rozwązać tajemn.cę zatopio­
nej Lemurji — tej wschodniej A tlanjdy.

Ją dziewczynki w  tych koszykach. Raz do ro­
ku w określony dzień następnie uroczysty akt 
ukończen'a koszykow ego wychowania, a za­
razem odbywają się wesela. Dziewczęta w 
koszach przewożone są na plac przed szała­
sem wodza. Stawia się Je w rzędzie, naprze­
ciw którego stanie drogi rzad. młodych m ęi 
czyzn. kandydatów aa mężów.

Król, wódz plemienia, wybiera pierwszy.
Po rozmaitych ceremoniach przecinała no­

żem koszyk ł wrzeszczącą, opierająca się 
dziew czynę wyciągają z niego. Młodzież mu­
rzyńska z zapałem krąży około każdej Kan­
dydatki. Rodzice Jednej i drugiej strony bio­
rą żyw y udział wraz z kandydatami na mę­
żów w omawianiu wad I zalet przyszłych 
małżonek Pierw sze słow o należy się królo­
wi. Potem następuje licytacja: kto da więcej, 
ten otrzymuje koltuniastą piękność.

w W crnawie
Z Warszawy donoszą: ....

Na lotnisku cywilnem w W arszaw ie © 
godz, 6-ej wieczorem zdarzyła się: katastrofa 
szybow ca, pilotowanego przez 27-letniegb me­
chanika Eugeniusza W ojciechowskiego (Zawi­
szy  31). Z nieustalonej przyczyny szybow .ee  
spadł z wysokości kilkunastu metrów. S zy­
bowiec roztrzaskał się w kawałki, a pilot 
uległ złamaniu lewej nogi, powikłanemu zła­
maniu prawego przedramienia I pęknięcia 
podstawy czaszki. Po udzieleniu pierwszej po­
mocy, W ojciechowskiego w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Szczątki szybowca 'będą zbadane przez 
specjalną komisję lotniczą, celem ustalenia 
przyczyny katastrofy, gdyż pilot jest nie­
przytomny i nie może złożyć zeznań.

Wykrycie nowel ałtry
w magistmie lwowskim

Ze Lwowa donoszą:
W  Magistracie lwowskim w ypłynęła  

nowa afera. W sobotę wieczorem zaw ieszony  
został w urzędowainiu urzędnik III. wydziału  
Magistratu Bronisław Rybaków, stojący pod 
zarzutem sprzeniewierzenia.

Od pewnego czasu p. Rybaków otrzymał 
funkcję adnńn.stiatora miejskich domów mie­
szkalnych przy ul. Kętrzyńskiego. Zawiesze­
nie w urzędowaniu Rybakowa stoi w związ­
ku z meouprowadzeniero do kas miejskich ?a- 
inkasowanych czynszów i zaległości lokator­
skich. Podobno suma sprzeniewierzonych pie­
niędzy wynosi około 13.000 ziotych.

Gdy ujawniono nadużycia. Rybaków spo­
wodowany zosta! do złożenia prośby o dymi­
sję. a równocześnie skierowano przeciw nie­
mo doniesienie karne do sądu.

Dochodzenia prowadzone są w przyśpie- 
szonem tem.pie, przyczem specjalnie wyłonio­
na komisja bada rozmiary szkód.

Spadek liczby bezrobotnych
Statystyki urzędowe wszystkich krajów 

rejestrują spadek bezrobocia. Tak wiec w An­
glii liczba bezrobotnych zntn eiszyła się o  
54® tys osób w p°równaniu ze stanem bezro­
bocia / roku ub eglego, we Francji według da­
nych oficiajnych l.czba bezrobotnych sięga  
26«.S30 osób. .t j. o 39.000 mniej niż w r. ub.: 
w Polsce liczba bezrob°tnyeh zmie.Szyla się
0 67 tys. osób (?). w Czechosłowacji — o 
36.500, w Kanadzie — o 35.398. W Belgii licz­
ba bezrobotnych spadla o 20.000 "sób. na Wę­
grzech — o 40.000 w Holandii -  2.750. w 
Szwajcar]! — 3.303, we WłOs/ech — 1)6.507, 
w Irlandii — 4,718. W Stanach Zjednoczo­
nych bezrobocie zmniejszyło się o 7 proc., a 
stawka płac wzrosła o II) proc- w Norwegii 
hezroboDe spadło o 4 pr°c., w Szwecji o
1 proc. Tak mówią statystyki urzędowe. Nie­
stety, wiadomo, żc wszelkie statystyki, a 
zw łaszcza urzędowe, lubią się szczycić.



fFokcn n>s#$#&ępi!i z  M a io w ie Ś k ie & o  J i lu f m  (T e n iso w e g o
0  ustąpieniu z  zarządu  K atów . Klubu 

T e n iso w e g o  po 19-letn iej p rezesu rze  płk. 
N aw ratila , sek retarza  M eisen feldra  i pro­
kuratora Kuleją dopiero tera z  o trzy m a ­
liśm y  kilka s z c z e g ó łó w , k tóre  odchylają  
rąbek ta jem nicy .

O tóż b ezp ośred n ią  p rzy czy n ą  ustąp ie­
nia p o w y ż s z y c h  c z ło n k ó w  zarząd u  b y ła  
p ew n a  sp raw a, zw ią za n a  z u rząd zen iem  
p rzez  n iem ieck ą  c z e ś ć  c z ło n k ó w  klubu li­
bacji w  D om u K lu b ow ym  p r z y  ul. B an ­
k o w ej. W  c z a s ie  tej libacji śp iew an o  
różn e n iem ieck ie  p ieśn i, a dop iero na in­
terw en c ję  o sób  z  policji, p o ło żo n o  k res  
ty m  w y b ry k o m .

Ku ogólnem u zd ziw ien iu  p r z y b y ła  po­
licja d ow ied z ia ła  się , ż e  1'bacja o d b y w a  
s ię  za zgod ą p rezesa  płk. N aw ratila .

P o lic ji w s z c z ę ła  doch od zen ia  i w te d y  
o k a za ło  się. że  p r e z e s  b a w ił w  ty m  c z a ­
sie  na arion ie  i n ic  o takiej libacji n ie  
w ied z ia ł. W s z y s c y  P o la c y  z rzeszen i w  
szereg a ch  Kat. Klubu T e n is is tó w  na znak  
p ro testu  w y stą p ili z  Klubu, a p o zo sta li 
w yb ra li n ^ w y  zarząd , w y b itn ie  n len reck i.

O becn ie c a ła  sp raw a oparła  się  tt 
m iarodajne czy n n ik i i c iek a w i je s te śm y  
w y n ik u  rozp raw y , k tóra  w y to c z o n a  b ę ­
dzie  tym , k tó rzy  dopuścili s ię  w  c z a s ie  
libacji o b ra zy  p ań stw a .

P o w y ż s z y  w y p a d ek  jest n a jlep szym  
p rzy k ła d em  b u ty  N iem có w  na tutej-

szym terenie, którzy pod płaszczykiem Tenisowy na Śląsku zajmował się tą 
uprawiania sportu, są właściwie jego sprawą i zawiesił aż do wyświetlenia 
szkodnikami. sprawy przez prokuratorię Katowicki

Ostatnio również okręgowy Związek Klub Tenisowy.

Iiirsy pływackie dla pad I panów
n> 3f£aton>i€a&in

Okręgowy Ośrodek Wych. Fiz. w Ka­
towicach organizuje 6-tygodniowe kursy 
wstępne nauki pływania dla pań i panów, 
dostępne dla wszystkich.

Kursy prowadzone będą pod kierow­
nictwem fachowych sił instruktorskich 
Ośrodka W. F. Nauka pływania odby­
wać się będzie dwa razy w  tygodniu, we 
wtorki i czwartki, a to od godz. 18—19 
dla pań i od godz. 19—20 dla panów w  
basenie krytym łaźni miejskiej w Kato­
wicach.

Ze względu na to, że Łaźnia miejska

pobiera opłatę za każdy wstęp, Okręgo­
w y Ośrodek W. F. w Katowicach posta­
rał się o zniżenie opłaty do wysokości 
5 zł. od osoby za cały czas trwania kur­
su. Opłatę tą winni zgłaszający sie 
wpłacić do Ośrodka W. F., skąd otrzy­
mają legitymację, uprawniającą na wstęp 
do Łaźni miejskiej.

Zgłoszenia przyjmuje Okręgowy Ośro- 
■ dek W. F. w Katowicach, ul. Jana 14, te­
lefon 3099, do dnia 1 października br. 
Pierwsza lekcja odbędzie się dnia 3 paź­
dziernika br.

I1e<7 K lipny)
W. K. S. W in o

odbędzie s!ą f.X.br.wWoH2a»ie
Jak się dowiadujemy, decydująca trzecia 

rozgrywka, półfinałowa o wejście do Ligi 
między Naprzodem Lipiny a W KS Wilno ro­
zegrana zostanie w W arszawie w dniu 1 paź­
dziernika na stadionie Legji o godz. 14,30. Do­
tychczasowe dwa mecze nie dały wyniku, po­
nieważ m e c z  w  Lipiuach wygrali wilnianie 
1:0, a mecz w  Wilnie wygrał Naprzód 1:0.

Zwycięzca meczu 1. 10. spotka się w  fina­
łach 8 i 22. 10. z  warszawską Polonią. ,

O

Kolarze warszawscy slarluf ą
na Śląska

W nadchodzącą niedzielę w  Królewskiej 
Hucie rozegrane zostaną ogólnopolskie zaw o­
dy kolarskie, na które zaproszeni zostali m. 
in. znany kolarz emigracyjny, Hadryś, oraz 
mistrz Polski, Artur Pusz (WTC).

n

Nosi tenisTd sla?Io;q
in Tli ranie

W  Meranie rozpoczyna się 27 brn. między­
narodowy turniej tenisowy, do którego zgło­
szenia ze strony polskiej wyglądają następu­
jąco: gra ipamów oraz puhar Schmidta — TIo- 
ozyński i Witman, gra pań i puhar Letrza — 
Jędrzejowska i Duibieńska; gra parami pa­
nów — Tłoczyński i Witman; gra parami pań
— Duibieńska — Jędrzejowska; gra mieszana
— Duibieńska — Witman .i Jędrzejowska — 
Tloczyński.

phi.
W  drugim dniu międzypaństwowego me- 1) Szatro (W ) 4:05,6 min. 2) Szarvary (W) 

czu w  Icikkiej-atletyce W ęgry — Cz-echosło- 4:04,7 min. 400 plotki: 1) Kovacs (W) 56.1 s. 
w ac:a uzyskano następujące wyraikj: 2) Nagy (W) 57,3 sek. Skok w w yż: 1) Bo-

100 mir.: — Paizs (W) 10,5 sek, Hejduk dosy (W) 1,88 mtr. 2) Zamys (W) 1,85 mtr. 
(C) o dłoń w  tyle. 5 kim.: 1) Rości ak (C) Dysk: 1) Remecz (W) 46,69 mtr. 2) Douda (C)
15:34,5 min. 2) Kelen (W) 15:34,6. 1500 mtr.: 46.69 mtr. N owy rekord czeski.

tu. Program obejmuje 3 mecze, a mianowi­
cie: 1. 10. armja polska — armja czechosło­
wacka, 5. 10. armja rumuńska — armja cze­
chosłowacka, 8. 10 armja polska — armja ru­
muńska.

*
Mjr. Królikiewicz wfjeettal

n a  r o k  d o  Italii
Jeden z .najsłynniejszych polskich kawale- 

rzystów, mjr. Adam Królikiewicz, w yjechał w  
dniu wczorajszym na roczny pobyt do Italii 
do szkoły kawalerii w  Pinerolo ,pod Turynem.

m
Snlm sy  

ppliM cft otfon oM IbM h w
na Seirm ringi

Podczas międzynarodowych zawodów, 
automobilowych na Semimeringu automiobilista 
polski, Jan Ripper osiągnął na swym  Bugaftim 
piękny sukces, zdobywając pierwszą nagrodę 
w  kategorii w ozów  w yścigow ych 1500 cm.

Ripper pokonał ca ły  szereg sław  zagra­
nicznych.

W  kategorji w ozów  sportowych Kożmia-' 
nowa na Bugattim zajęła trzecie miejsca.

©

W ra d o m o ki zagraniczne
Mecz piłkarski Jugosławia — Szwaicarja, 

rozegramy w  Belgradzie, zakończył się wyni­
kiem remisowym 2:2.

W  Oslo w  meczu piłkarskim Szwecja w y­
grała z  Norwegią 1:0.

POCIĄG POPULARNY DO WARSZAWY 
NA MECZ „NAPRZÓD" — K. S.

„WILNO".
Polski Ton ring Klub organizuje pociąg 

popularny do Warszawy — na mecz pił­
karski reprezentata Śląska w walce o wej­
ście do Ligi państwowej. ..  . -/- •

„Naprzód" po swym  niedzielnym zw y­
cięstwie we Wilnie zakwalifikował się do 
Iii-go meczu iz drużyną wileńską, który 
odbędzie się na terenie neutralnym — 
warszawskim w niedzielę dnia 1-go paź­
dziernika br.

Odjazd z Katowic nastąpi w sobotę dn. 
30-go bm. wieszorem. Przyjazd do Kato­
wic w poniedziałek rano. — Cena biletu 
zł. 15. Przedsprzedaż biletów odbędzie 
się: w Biurach Podróży: „Wagons-Lits- 
Gook" (Katowice), „Orbis" (Katowice), 
w Lipinaeh w Księgarni Jerzy Selcer przy 
ul. Królhucikiej, oraz w Król. Hucie w  
składzie cygar Dinges, n i Wolnośogi. 
Kraków:

nei
w Bakaresztle

W  środę, 27 bm. o  godz. 15 w yjeżdża z 
W arszaw y polska piłkarska reprezentacja 
wojskowa na turniej w ojskow y do Bukaresz-

Przygody bezrobotnego Froncka

TYLKO TYLE.
— Co powiedział ojciec, gdy się dowie­

dział, żeś zepsuł auto?
— Czy mam opuścić mocne słowa?
— Oczywiście.
— Nic mi nie powiedział.

SKANDAL.
“  To jest prawdziwy skandal. Młode 

kobiety nie chcą dziś wychodzić zamąż!
—■ Skąd pan o tem wie?
— Z pani odpowiedzi, którą mi pani dziś 

dała.

U WRÓŻKI.
— Przepowiadam panu, że będzie pan cier* 

piał biedę do 35 roku życia.
— A potem?

GROŹBA
Pan Dzieeiątkowsiki prowadzi swego 

pięcioletniego synka do muzeum. Obaj za­
trzymują się przed posągiem Vemus MilońskieJ. 
Ojciec odzywa się do dziecka:

—Przyjrzyj się dobrze temu posągowi- 
Jeżeli nie przestaniesz obgryzać paznokci* 
będziesz tak samo wyglądał za kilka lat!

ŻYCIE WYTWORNE
Pinkus Rypiner po usilnych staraniach do­

stał zaproszenie na obiad do swego bogatego 
kuzyna. Pragnąc siedzieć możliwie najbliżej 
kuzyna, zwrócił się do lokaja z  odpowiednią 
prośbą popartą 5 zioteimi.

Niestety, Pinkus dostał miejsce na szarym 
końcu, rozgoryczony więc wymawia to lo­
kajowi.

—- Nie mogłem *—1 tłumaczy się służący 
—■ ten pan dał mi 10  zł., żebym jak najdalej 
posadził pana, panie Rypiner.

NAJCIEKAWSZY TEMAT
~  Wiesz, ten młody prawnik jest napraw­

dę niezwykle miłym i inteligentnym człowie­
kiem. Nie uwierzysz, jak umie zajmująco 
•rozmawiać!

—  Tak? A o czem z tobą mówił?
<-i O mnie!

MIĘDZY MARYNARZAMI.
w  Dlaczego masz na piersiach w ytatu­

owane imię Eliża?
— Bo na wszystkie inne imiona moich 

przyjaciółek nie starczyłoby mi miejsca na 
ciele.
Matysek

REZOLUTNA.
. ^  A co on ci powiedział.
f— Powiedział, że jestem „lakoniczna",
&— Co to znaczy?
Ł— Nie jwiem, ale zaraz uderzyłam go w  

twarz.

POŚPIECH.
Stefek się śpieszy. W  boczne] ulicy stoi 

długi rząd taksówek. Podchodzi do szofera 
ostatniej i powiada:

— Proszę mnie zawieźć na plac Wol­
ności.

Niestety, proszę pana, musi pan wziąć 
pierwszą taksówkę — taki przepis!

— No, ale chyba może mnie pan dowieźć 
do pierwszej taksówki.

POLOWANIE.
-Wicek 1 W acek wybrali się na polowanie, 

Wicek w ystrzelał już sporo dziur w powiem 
trzu.

Przebiega zając. W icek wymierzył !..=
Ależ Wicku, zapomniałeś nabić du­

beltówkę! — wola Wacek.
*— Psst, poco o-n ma o tem wiedzieć*

Froncek skarży sierżantowi, 
że ma całkiem but p°dariy, 
w ięc ten każe go wymienić 
już, zdaje się, poraź czwarty.

Tak więc dostał w  magazynie 
rezerwista nasz, nieboże, 
takie strasznie wielkie buty. 
że w nie z pieca skakać może.

Gdy „w ty ł zwrot" otrzym ał rozkaz 
wnet odwraca postać swoją, 
a ch°ć nogi też odwrócił, 
wielkie buty... w  miejscu stoją

A gdy potem na kwaterę 
biedny Froncek maszerował, 
tam, gdzie palce miał obcasy, 
aż się sierżant zafrasował.

(Ciąg dalszy nastap ).
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